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RORSARZ. 
Z dzieńnika: Das Ausland. 


Wiatr przez dni dziesięć wiał od wschodu, 
a tlota, stojaca pod Harwich na kotwicy, nie 
mogła wypłynać na morze. Majtkowie stawali 
na brzegu i niecierpliwie na morze pogladali, 
czy tóż raz przecie błękitne chorągiewki nie 
powieją z okrętu; lecz czekano nadaremnie, 
bo wiatr był ciagle jednakowy. 

‘Okret Dauntless stał przed zatoką portowa, 
by z piérwszéj pomyślnćj do wypłynienia 


chwili korzystać i nim brzegi angielskie opuści, 


Taz jeszcze zawinąć do Portsmouth, gdyż prze- 
znaczony był do ścigania korsarza, imieniem 
Gonsalvo, który pod banderą hiszpańską, 
polując na statki kupieckie, mordował ich osady 
i okręty niszczył. Majtkom Dauntlessa nie 
było wolno na lad wychodzić, ponieważ mu- 
sieli być w pogotowiu do rozwinięcia żaglów 
przy piórwszym pomyślnym wietrze. 
Pewnego wieczora siedziała razem osada 
okrętowa przy dzbanie grogu. Zaproszono 
kilku znajomych, a dla ożywienia towarzyskićj 
wesołości, wezwano Toma Pipes, ażeby spić- 
wał. Wykonał to prawdziwie po majtkowsku 
i zanócił piosnkę , ściągająca się na prze- 
znaczenie okrętu, to jest: na czekającą go 
walkę z korsarzem. Spiéw ten z powszech- 
némi przyjęto pochwałanmi, jeden tylko Piotr 
Doleful siedział z założonćini ramiony i ogól- 
néj wesołości wcale nie chciał podzielać. 
Spytany od kolegów o przyczynę tćj posęp- 
ności, tak się nareszcie odezwał: »Powiadam 
wam, że nie będziemy mieli szczęścia w tćj 
egludze. Od dni dziesięciu stoimy tu na 
Otwicy i zapewne dłużćj jeszcze stać będzie- 
My, gdyż wiatr nie zdaje się pomyślnego 
brać dla nas obrotu. Przypominam sobie, że 
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gdyśmy z Yarmouth wypływali, dwie prze- 
klęte wrony, czy tam kruki, okrążały nasz 
okręt i usiadły nakoniec na żerdzi Żaglu 
masztowego. Byłato zła wróżba, a lubo strze- 
laliśmy do nich ślepym nabojem, ulecićć nie 
chciały, aż dopićro Tom Pipes śrótem je ubił.« 

Te przesadne urojenia Piotra Doleful były 
należycie wyśiniane, lecz nie dał się zbić z tonu, 
i przytaczał tyle przykładów, w których się 
jego obawy sprawdziły, że uznano go nareszcie 
za będącego bez poprawy. Goście pożegnali 
się w końcu, rozstawiono straż nocna, a Piotr 
Dołefu] rzucił się na rozpięta matę, dla roz- 
myślania o przyszłych nieszczęśliwych wy- 
padkach. o 

Brazio de Hiero był głośnym korsarzem,. 
który z dwudziestu śmiałymi towarzyszami 
po morzach krążył. Najponętnićjsze wynagro- 
dzenia obiecywano temu, ktoby go zywcem 
lub trupem dostawił, ale wszystkie usiłowania 
były dotad nadaremnómi. Nie byłto prosty 
rozbójnik, leez pochodził ze szłacheckićj ro- 
dziny. Młodość swoję przepędził w rozpust- 
nych towarzystwach, które graczem go zrobiły, 
i to stało się źródłem poźniejszego jego nie- 
szczęścia. Miał się z przyjemna dama ślubem 
małżeńskim połączyć i już był dzień wesela 
naznaczony, lecz niestety! tyle pieniędzy prze- 
trwonił, i tak dalece swój majątek zadłużył, 
Że się wstydził pokazać rodzicom swej przy- 
szłćj małżonki, i postanowił póty tego nie 
uczynić, dopokąd stanu swojego majątku choć 
w czeimkolwiek nie poprawi. Pod różnćmi 
pozorami zwlekał dzień ślubu z dnia na dzień, 
az wszystkie wymówki wyczerpał, i juź nie 
można było dałćj odwlekać. W tém położeniu 
naradzał się Brazio z towarzyszami swojego 
rozwiazłego Życia, a ci uradzili, raz jeszcze 
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szukać w grze szczęścia, lecz nie powierzać 
się już więcój ślepemu losowi, ale użyć fał- 
szywych kości i innych podobnych rozpacz- 
liwych środków oszukaństwa. Skutek odpó- 
wiedział oczekiwaniu, i Brazio wstał od gry 
ze znaczną summą. Na nowo postanowiono 
dzień ślubu i już go teraz bez bojaźni ocze- 
kiwał. Za wygrane pićniądze nakupił prze- 
pysznych powozów i koni, dem okazale urzą- 
dził i zdawał się naigrawać z wszelkich po- 
cisków losu. Głachym był na głos sumienią, 


który mu wyrzucał, że tę okazałość i ten” 


majątek zdradą i podstępem okupił. 

Nadszedł dzień ślubu; spaniale ubrany 
wsiadł, Brazio de Hiero do powozu, i szybko, 
ulicami miasta, popędził przed pomieszkanie 
Kzydory. Służba otworzyła mu drzwiczki po- 
wozu, wysiadł; a że poranek był piękny, po- 
stanowił przejść się na chwilę po ogrodzie , 
za nim do pokojów swćj narzeczonćj się uda. 

Już uszedł był kawał wijącćj się pomiędzy 
szpalerami ścieżki, gdy jakiś szłowiek nagle 
z po za posagu wypada i z twarzą całkiem 
prawie płaszczem zakryta, przystępuje ku nie- 
mu: »SezmorI« rzecze obcy, »nim wejdziesz 
do tego domu, mam ztobą wprzód kilka słów 
do pomówienia.« 

»Wćpanł« odpowiedział Brazio, »jako czło- 
wiek całkiem obcy, cóż mi możesz powiedzićć?« 

»Nie jestem obcyml« zawołał ów czło- 
wiek, rozsłaniając płaszcz; jestem wspólnikiem 
łotrostw wćpana.« — »Juan de Alval 

»Tak jest, odpowiedział. 

»Mów Juan, czego chcesz?« rzecze Brazio, 
ytylko wyrażaj się krótko, albowiem dłuższa 
nieabecność moja mogłaby, wzniecając po- 
dejrzenie, zniweczyć wszelkie moje nadzieje.« 

»Słuchaj,« odrzekł Juan, »szczęście niesprzy- 
jało mi tak, jak tobie. Nie poprzestając na 
sumumie , która w nocy wygrałem, gdyśmy 
fałszywómi grali kostkami, raz jeszcze do 
szulerni poszedłem. Ale szczęście zawiodło 
mię; pomyliłem się, miasto fałszywych brałem 
prawdziwe kostki, i nie spostrzegając pomyłki, 
za każdym przegrywałem rzutem, tak, iż bez 
grosza od stolika wstałem. Jak szalony wy- 
padłem na ulicę i nie wiedziałem do kogo 
o pomoc się udać, w tém przypadkowie zdy- 
buję kilkanaście osób, spieszących na twoje 
wesele. To przypomniało mi ciebie i oto 
przychodzę wsparcia twojego żadać.« 


Brazio był również zdziwiony, jak nie rad 
tym odwićdzinom. »Cóż mogę dla ciebie uczy- 
nić,« rzekł z kwaśna miną, rdla ciebie, który 
tak lekkomyślnie szczęście od siebie ode- 
pchnałeś, Mała pomoc, jaką ci dać w stanie 
jestem, nie wiele użytku ci sprawi.« 

»Mała pomocl« zawołał Juan , wzrok roz 
gniewany rzucając na Brazia; »czy sądzisz, Że 
przyszedłem tutaj, bym jak żebrak jałmużny 
błagał? Nie proszę, gdzie żądać mogę. Albo 
dasz mi natychmiast część twoich ohydnie 
nabytych skarbów, albo nim upłynie godzina, 
w dawną twoję nicość powrócisz l« 


»Jak to rozumiósz?« ofuknął go Brazio. 


»Wyznam wszystkim nasz udział w ostatnićj 
fałszywój grze,« z gniewem mówił dalćj Juan, 
vopiszę cię takim, jakim jesteś, a wtedy...< 

»Ciszćjl« szepnął Brazio, nie krzycz tak 
głośno. Oto masz kiesę moję, weź i oddał 
się jak najspiesznićj ; zginęlibyśmy obaj, gdy- 
by nas tu razem ujrzano.« `. 

Tymczasem głosy dały się słyszćć w ogro- 
dzie, a Juan, który w swoim nieporządnym 
ubiorze, nie chętnie chciał się pokazać, opu- 
ścił Brazia, rzekłszy: »Odchodzę, ale wkrótce 
obaczymy się znowu.« Głosy coraz się więcej 
zbhżały, i kilku służących przybyło powie- 
dziećpanu młodemu, że goście czekają na 
niego. Foszedł za nimi i wkrótce stanął przed 
Izydorą.i jéj ojcem, otoczony wielu znako- 
mitymi gośćmi, w obec których ślub się od- 
prawił. p. 


Okręt Dauntless stał jeszcze dwa dni przed 
Harwich, gdy wiatr obrócił się na północny 
zachód i można było żagle rozwinąć. Prąd 
popędził go przez Sweyn i na czas krótki 
w zatoce Dowra kotwicę zarzucono. Wiatr 
nazajutrz był również sprzyjający żegłudze 
przez kanał i wesoło płynął Dauntless po 
wodzie. Osada cieszyła się właśnie sprzy- 
jajaca pogoda, gdy Piotr Doleful wszedł po- 
woli, jak zwyczajnie w złowieszczych myślach 
zatopiony. »No Piotrze, stary gdćraczu , co 
tam słychać?« rzecze Tom Pipes, »prześliczna 
pogoda, żagle rozdęte, okręt leci, jak strzała 
i wkrótce Ocean Atlantycki ujrzyniy.« 

»Dałby Pan Bóg, żeby tak było « odrzeuł 
Piotr zwykłym głosem powatpićwania, »ale 
się lękam, Że wiatr nie zawsze z tej strony 
wiać będzie.« 
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»Co „« rzecze Jack Thompson , poglądając 
ubacznie , czy znowu jaka przepowiednia Pa 


»Tak, nowa przepowiednia,« odrzekł Piotr, 
ae 1 nań z pogardą; »ten przeklęty 
adunek wieprzów jeszcze nas wszystkich 
zgubi. Itiedy kapitan nie może się obejść 
ez wieprzowiny, czemuż je zaraz pozabijać 
nie kazał. Te zwiórzęta w najlepszym nawet 
czasie nie dobrą sa wróżbą. Patrzcie tylko 
na tego szkaradnego kiernoza, jak on ryło 
w prawą stronę do góry podnosi. Czy wić- 
cie, za czém on tak uważnie wietrzy ?« 

»Jakem żyw, nie wićm,« odpowiedział Pat 
Larkins, cieśla. 

»Domyślałem się, że nie wićsz, ty głupo- 
waty diable ,« rzecze Piotr, »on wietrzy, 
z którćj strony wiatr się zrywa. Uważajcie , 
e nie minie kilka godzin, a w same wam 
zęby powieje.« 

Osada śmiała się z przepowiedni Piotra, ale 
śmićch nie szedł tak z serca, jak zwyczajnie. 
Godzina po godzinie upływały, zbliżył się 
wieczór, a wiatr był zawsze jeszcze pomyślny. 

Piotr z kilku innymi majtkami poszedł na 
dół przynieść sobie grogu. Pat Larkins nie 
mógł się wstrzymać, ażeby Piotra nie za- 
czepił; »No,« rzecze z uśiniechem, sz którćj 
strony wiatr wieje Pa 

»Z północy ,« odrzekł Piotr obojętnie. 

»A twój kiernoz ku południowi patrzy „« 
zawołał Pat. slam do licha, to niepodobna 
człowieku, ażeby trochę zyzeim nie patrząc, 
| mióć zwrócone ryło ku południowi, a 
widzićć wiatr od północy ?« 

Piotr zrobił minę tajemniczą i rzekł, z po- 
gardą na Pata pojrzawszy. »Jesteś z Irlandyi 
mój przyjacielu i prawdziwym niedźwiedziem 
irlandzkim. No, ażeby ci dowieść, że nić masz 
więcćj oleju w twćj mozgownicy, jak ten oto 
tram na okręcie, chcę ci rzecz tę wyjaśnić 
cokolwiek. Nie od dzisiaj to już jestem na 
morzu i zawsze z największą bacznościa uwa- 
załem na wszystkie znaki, wskazujące od- 
mianę powietrza. Że zwićrzę może przeczuć 
wiatr, jestto taka prawda, jakićj mi ani astro- 
ogowie ani filozofowie wasi nie przedyspu- 
tuja. Nasze wieprze, jak wiecie, patrzyły ku 
południowi, i bylibyśmy z pewnością nie- 
awem ztamtąd wiatru dostali, gdybym w sam 
czas nie był temu zapobiegł.« 

»Jakimże to sposobem?« zapytał Pat. 


»Oto,e rzecze Piotr, »chwyciłem kiernoza i 
tak skierowałem mu głowę, ażeby ryłem był 
ku północy obrócony. Pat i cała osada 
parsknęli głośnym śmićchem. 

»Smiejcie wy się, mruczał Piotr szydersko, 
»ale bądźcie przekonani, że gdybym był tego. 
nie uczynił, to wiatr przeciwny byłby nas 
pewnie do wschodu słońca o mil kilkaset 
wstecz cofnął. Z resztą mój panie Pat Lar- 
kins, nie jesteś ty bynajmnićj tym człowiekiem, 
którybyś mi nauki mógł dawać, Śliczną spła- 
tałeś sztuczkę, pamiętasz wtedy, kiedyto nasz 
okręt świćżo był wyładowany, a dużo ludzi 
przychodziło opatrywać go, tak, Że aż kapitan 
musiał rozkazać, by nikogo więcćj na pokład 
nie wpuszczano. Byłato prawdziwie nie- 
dzwiedzia sprawka z twćj strony.« 

»No, i coż tam stało się złego,« odpowiedział 
Pat, prerie nie znalazłem się jak nie- 
dzwiedź, i niech sami koledzy osądzą, czy na 
takie, jak wtedy, zapytanie inaczej odpowie- 
dziéć miałem. Okręt stał w przystani i wszy- 
scy ludzie nasi byli na lądzie, wyjawszy kapi- 
tana, mnie i stćrnika. Kapitan i sternik siedzieli 
na dole okrętu i grali w karty, a ja stałem 
na pokładzie dla dawania odpowiedzi. Na raz 
przychodzi jakiś gruby jegomość ; widać, że 

an wielki, bo miał głowę tak bardzo upu- 
awang jak gdyby go kto śniegiem przy- 
pruszył; ten zapytał mnie: »Czy można oglą- 
dać okręt?« — »Nie można,« odpowiedziałem. 
—»Dla czego nie?« pytał dalćj. — »Bo nić ma 
nikogo na pokładzie, tylko kapitan, a i ten 
na ląd właśnie poszedł.« Teraz pytam was, 
czy się jak niedzwiedź znalazłem ?« 


Znowu głośny śmićch powstał i majtkowie 
tysiac jeszcze obiecywali sobie Żartów , jak 
długo Piotr z Irlandczykiem , jakto mówią, 
koty z sobą darli. 

Jeszcze tylko o kilka mil oddaleni byli od 
ciaśniny morskićj koło Plymouthu, gdy za- 
rzucono kotwicę dla wzięcia na pokład dwóch 
oficćrów, krewnych kapitana, którzy nu to- 
warzyszyć chcieli. Wkrótce znowu. rozwinięto 
Żagle; wiatr był ostry północno - wschodni, 
Piotr stał u stóru. Okręt z zapuszczónym 
w wodę głębomiarem przesuwał się właśnie 
przez ciasny kanał, a Pi8tr z powoda skał wielu, 
był niezmiernie kącznym. Jeden z dwóch po- 
mienionych oficérów stał obojętnie koło kom- 
pasui gyrizdałznaną melodyję: Rule Britannia. 

„X 
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Piotr kilka razy z zachmurzonćm czołem nań 
pojrzał, nareszcie nie mogąc się już wstrzy- 
mać, rzecze:»Niechże pan przecie nie gwizdze.« 


»Nie gwizdać?« zawołał oficćr, »cóż w tém 
złego P< — »W téj chwili może bardzo wiele ?« 
odparł Piotr. — »Prawdziwie, to rzecz dzi- 
waczna „c rzekł oficćr; »szczególny z ciebie 
człowiek, wszakże przed dwoma godzinami 
sam gwizdałeś.« 

»Być może,« odrzekł Piotr, »ale wtedy nie 
mieliśmy najmnićjszego wiatru, gdy teraz 
mamy więcćj, jak potrzeba.« 

»Cóżtel« zawołał oficćr, »czy gwizdanie ma 
jaki wpływ na wiatr ?« 

»Pewnie że ma, odpowiedział Piotr. »Nie 
ygwizdaj gdy wiatr mocny wieje, ale gdy 
»cisza panuje, wtedy możesz, według upo- 
„dobania, gwizdaniem wiatr przywoływać.« 

Oficćr uśmićchnąał się, obrócił się tyłem i 
odszedł do kajuty, zostawując Piotra ze wszy- 
stkićmi wiatrami. MA 


Znakomici goście, zgromadzeni w domu 
Izydory, byli po ślubie na świetnćj uczcie, 
która aż późno w noc trwała. Potem pań- 
stwo młodzi, wsiadłszy do powozu Brazia , 
odjechali do jego pałacu. Nazajutrz odwićdził 
ich ojciec i wręczył młodemu małżonkowi 
przyobiecany posag. 

Miesiąc w nieprzerwanćj spokojności upły- 
nał młodym małżonkom, gdy raz wieczorem 
wszedł sługa do Brazia 1 doniósł, Że jakiś 
obcy przybył, który swego nazwiska wy- 
mienić nie chce, lecz żąda, ażeby go natych- 
miast wpuszczono. Brazio zbladł; było już 
późno — lękał się, czyto nie znowu który 
z graczów, chcący od niego pieniędzy wy- 
łudzić? Nie wiedział, jak sobie povząć ; już 
chciał nie przyjąć odwićdzin, ale w czas jeszcze 
przypomniał sobie, żeby to tchórzostwem 
traciło, a jeźli w istocie byłte z nich który, 
to tylko odwaga ocalić go mogła. Zeszedł 
więc do pobocznego pokoju i — Juana siedzą- 
cego tam zastał. Zdziwiły Brazia te nie- 
spodziówane odwićdziny i rzekł: »No, czegoż 
chcesz znowu? Nie dostałżeś żadanćj po- 
mocy? Po cóż mnie jeszcze niepokoić?« 

»Sennor Brazio,« odrzekł Juan z szydercza 
uroczystością, »nie rozumiem, co chcesz przez- 
te powiedzićć. Zajmując się tak szczćrze two- 
jeta dobrem, spodzićwałem się _przyjaźnego 


powitania; ale ponieważ zdajesz się być nie- 
cierpliwym, przeto powióćm ci zaraz przy- 
czynę moich odwićdzin. Nie zapomniałeś za- 
pewne o owćun szczęściu, jakie miałeś w domu 
gier z wiadomómi fałszywómi kostkami; śmia= 
liśmy się wtedy do rozpęku z tych oskuba= 
nych dutków, i ani nam się śniła, że kiedyś 
odkryci będziemy... Zmieszałeś się, blednie- 
jesz” Wszelako nić masz się jeszcze czego 
lękać; bezpieczeństwo twoje od twojego po- 
stępowania zawisło. Słuchaj : docieczono, że 
owe fałszywe kostki od ciebie pochodziły i 
dziś wieczorem kilku przez nas zgranych 
miało ci oddać wizytę. Bolało mię twoje po< 
łożenie; nie dawno dopićre połączyłeś się 
z młodą, kochania godna kobićta, ja nić mąm 
ani żony, ani dzieci, a nieszczęście, które mnie 
dotknie, nikomu szkodzić nie będzie. Chcę się 
zatém przyjaźni poświęcić. Wzręcz zaprze- 
czajac, Żeś wiedział o fałszywych kostkach , 
ze skruchą serca sam się do winy przyznałem.« 

»Szlachetny przyjacielul« zawołał Brazio, 
»spaniałomyślna ofiara twoja nie pozostanie 
bez nagrody Pe 

»Nie jest bynajmnićj zamiarem moim bez 
nagrody od ciebie odchodzić,« rzecze z przy- 
ciskiem Juan, vi to jest właśnie celem moich 
odwiedzin. Dla oszczędzenia czasu przy- 
niósłem z sobą papićr, który tylko podpisesz, 
a sprawa nasza ukończona.« 

»Cóż zawićra ten papićr?« zapytał Brazio. 

»Jestto« odpowiedział Juan, »uznanie pew- 
nych zobowiązań się ku mnie i, prosty zapis 
połowćj twojego majatku.« 

»Szaleńcze |« z wściekłością wykrzyknął Bra- 
zio. »Raczćj chleba żebrać będę, raczćj na 
galary pójdę, nim na takie warunki przystanę l 

»Nie zapalaj się tak bardzo, sennor Brazio lę 
rzecze Juan. »Ja, jak widzisz, jestem zupełnie 
zimny. Gdy nie podpiszesz , te niech ci się 
tak stanie , jakeś przepowiedział. Dobra noc 
sennor. Nie będę ci dłużćj natrętnym. Znam 
jeszcze wielu towarzyszów z łotrostwa tobie 
podobnych, tym powićm kto jesteś i gdzie 
przebywasz. Uradują się twolim widokiem i 
bezwatpienia będą szczęśliwsi ode mnie.« 
Juan odchodząc, juź był przy drzwiach. 

»Stój, nędzniku !« zawołał Brazio, dobywa- 
jąc z pochwy oręża; »sądziszże, iż ujdziesz 
sprawiedliwćj zemsty mojój? Życie twoje 
jest w mojóćm ręku, i w tej chwili.....« 
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»Powoli, powoli, sennor Brazio ,« rzecze 
Juan; »nie zapalaj się, powiadam, i bądź tak 
zimnym , jak ja. Twój oręż jestto zapewne 
ostry argument; ale ja mam przy sobie dwóch 
Przyjaciół, których grom będzie dla ciebie 

zwonem pogrzebowym.« 

R To powiedziawszy dobył pary pistoletów 
i do Brazia niemi wymierzył. Obaj rozpacza- 
jacy stali naprzeciw sobie; byłto / obraz 
Z życia — dwóch tygrysów z roziskrzonćmi 
oczyma, jeden drugiego siłę mierzący. Obaj 
Zostawali w stanie obrony. Nareszcie Juan 
„śr milczenie: »Brazio,« rzekł, »widzisz, 
e za nadto jestem przezorny, iżbym Życie 
moje miał na niebezpieczeństwo narażać; 
znam cię bowiem dobrze i wićm, że jesteś 
w stanie tym, którzy zbyt głęboko do kart 
twoich zaglądnęli, wieczne nakazać milczenie. 
Podpisz ten papiér, albo natychmiast do 
alkaldy pospieszę. O moje życie nie dbam 
1 chętnie pójdę na szubienicę, jeźli tylko 
w twojóm towarzystwie. Mam przy sobie 
list do alkałdy, zawićrający wyznanie wszy- 
stkich naszych sprawek, a wiósz o tém bardzo 
dobrze, że alkalda, który ci mimo tego nie 
Sprzyja, ponieważ mu rękę lzydory i jéj 
majątek schwyciłeś, wszystko czynić będzie , 
aby cię tylko zgubić.e 

»Oddal sięle zawołał Brazio, »inną razą 
Pomówimy o tóm.« Py 

»Nie, teraz;« odpowiedział Juan. »Nie pójdę 
ztąd bez twego podpisu. Podpisz sennor ; 
Czas upływa. Wybiéraj: albo podpisz, albo 
przepadniéj na całe Życie lk 

»Oby wszelkie nieszczęścia, jakie są na 
świecie, spadły na twoję głowę, ty szatanie l« 
zawołał Brazio, biorąc pióro do ręki. 

»Podpisz,« powtórzył Juan, szyderczym 
rzutem oka wskazując na papićr, »podpisz, 
albo właśni sładzy twoi będa pićrwszymi, 
którym charakter ich pana w prawdziwćm 
świetle okażę.« 

Drząc z wściekłości podpisał Brazio podany 
mu papićr, otworzył drzwi i zawołał: »A teraz 
precz ztąd nędzniku i nie pokazuj mi się 
więcćj na oczylk 

»Wypełnię twoje Życzenie sennor,“ odpo- 
wiedział Juan, chowając papićr z największą 
spokojnoścją. »Gdy znowu kiedy pieniędzy 
potrzehować będę, nie przyjdę sam, ale przy- 
szlę alkaldę, mojego przyjaciela, a — twojego 


współzalotnika.« Powiedziawszy to wypadł 
na ulicę i w oka mgnieniu zniknął. 
(Dokończenie nastąpi.) 


OBRAZY PARYŻA. 
Przez Xaw. Bronikowskiego. 
AI. 

PRAWY I LEWY BRZEG SEKWANY. 

Sekwana przerzyna Paryż na dwie, co do wiel- 
kości prawie równe, z wielu ianych względów od 
siebie odmienne części. Po obiedwu stronach ujęta 
w kluby zamiast brzegów naturalnych , ścianami 
z kamienia ciosanego, a po nad soba mając kilka- 
naście kamiennych i różnokształtnych mostów, nie 
może być ani nichezpieczna dla mieszkańców, ani 
utrudzać ich wzajemnych stosunków, a zawsze 
czyni im wielkie dobrodziejstwo, zabićra z sobą, 
co im się stało niepotrzebne, przywozi im rzeczy, 
bez którychby się obejść uie mogli, urozmaica i 
przyozdabia widok miasta. Ma może połowę tćj 
szćrokości co Wisła pod Warszawą, ale albo jest 
głębsza, albo z innych przyczyn do spławu spo- 
sobniejsza, kiedy po niej chodzą i statki parowe, 
i statki zwyczajne, może o połowę większe od 
naszych dubasów i jadwig,*) Niestała, jak Fran- 
cuzi, często zmienia kolor, na wiosne bywa źół- 
tawa, a wlecie czernieje; najczęścićj jest zielona, 
a ile razy Marna niedaleko Paryża do nićj wpa- 
dająca, wezbrane swe wody z nią łączy, różno- 
barwne rzók tych pasy obok siebie dopóty są 
widoczne, dopóki mniejsza massa tamtćj, po dłu- 
gićj walce, daleko niżćj Paryża, przewadze jćj 
nie ulegnie i z nią się nie zmiesza. Szczęśliwsza 
od naszych rzék północnych, rzadko kiedy daje 
się krępować lodom, a i wtenczas nie znikają 
z nićj te ozdobne łazienki i te liczne pralnie , 
które na nićj stawiają. Sato jedyne w Paryżu 
domy drewniane. 

Trudno byłoby powiedzićć, który brzég Sekwany, 
czy prawy, czy lewy, starożytnićjsze ma kościoły 
i domy. Ulice do obudwu brzegów przytykajace, 
są zapewne jednakowo starożytne ; wszakże lewy 
jej brzóg ma jeszcze mury domu za czasów rzym- 
skich postawionego, gdy tymczasem na prawym 
brzegu żaden zabytek podobny do naszych czasów 
pie dotrwał. Z drugićj strony możnaby wziąć 
prawy brzćg Sckwany dla tego za nowożytniejszy, 
że się miasto prawie wyłącznie w tćj tylko części 
rozszńrza, Ale najsttrożylnićjszym Paryżem nie jest 
ani prawy, ani lewy brzeg Sekwany, jest nim ta stara 
Lutecyja, która na dwóch wyspach środkuje między 
niemi, na którćj się wznosi starozytny i ogromny 
kościół Notre Dame, i nie daleko niego pałac 
pićrwszych królów francuzkich, dziś siedlisko sadów, 


*) Rodzaje statków na Wiśle i Bugu. 
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i dla tego zwany Palais de Justice. W rzeczy 
samćj, ta środkowa część Paryża, te dwie wyspy, 
Ile du Palais i Ile St. Louis, mają z pićrwszego 
zaraz wejrzenia tyle znamion starozytnych , ze 
spoglądając na nie, trzeba koniecznie choć na 
chwilę przenieść myśl w upłynione wieki. i 
Prawy brzćg ma Tuileryje, a z tćj zwyczajnćj 
rezydencyi rządów francuzkich, prosto jak strzała 
rowadzi droga do królewskich rezydencyj letnich, 
do Neuilly, St. Cloud, Meudon. Dla tćj zapewne 
przyczyny rozszćrza się Paryż z prawćj strony, 
ale i inne okoliczności dają jćj piórwszeństwo nad 
stroną przeciwległa; niemal całe miasto na lewej 
stronie stoi na tak zwanych katakombach, które 
wszakże nie są czém innćm, tylko kopalniami 
kamieni, które niebaczi mieszkańcy dawnićj 
z pod miasta na stawienie domów wydobywali. 
Przemysł ten, od wielu lat został zabroniony, ale 
też dalój nie można go było posunąć bez narażenia 
mieszkańców na oczywiste niebezpieczeństwo. Tylko 
za szczególniejszćm pozwoleniem można oglądać 
te podziemne ulice, na których mieszka połowa 
ludności Paryża. Naturalnie więc uie może się 
powiększać liczba ulic na tak niebezpiecznój pod- 
stawie. Prawie co rok zapada się w tćj części 
miasta to ogród, to piwnica, to dom cały, jak tego 
nie dawno nawet wydarzył się smutny przykład, 

Lewa strona Sekwany była dawnićj zamieszkana 

rzez wyższą szlachtę, a pałace jćj na tak zwanym 
Faubourg St. Germain od lat kilkudziesiąt opu- 
szczone, nie zupełnie się jeszcze zaludnily i może 
już nigdy nie powrócą do dawnego blasku. Jakoż 
nie widać w tój części miasta takiego ruchu, 
takiego życia, jakiém się odznacza prawa strona 
Sekwany, gdzie oprócz króla, wszystkie instytucyje 
szlachty dzisiejszćj, przemysł, giełda, fabryki, 
banki, tron sobie wzniosły. 

Prawy brzćg Sekwany ma Luwr i jego bogate 
w dzieła sztuki muzea; ogród tuileryjski i pola 
elizejskie; bulwary i na nich dziesięć teatrów ; 
operę włoską i operę wielka; Palais royal i jego 
teatra , jego domy gry, jego sklepy, jego kilko- 
tysięczną ludność, biblijotekę ksiąg, rycin i ręko- 
pisów , piórwszą w Europie, i passaże, jedyne 
w świecie; wszystkie pomniki i bramy tryum- 
falne; bank i główna pocztę; ratusz i główną 
policyję; giełdę i wszystkie zakłady dzieńników. 
Z prawej strony Sekwany wychodzić będzie pićrw- 
sza w Paryżu droga żelazna, która połączy stolicę 
2 miastem St. Germain. 

Cóż więc pozostaje Paryżowi na lewym brzegu 
Sekwany, kiedy prawy brzćg wszystko posiadł, 
kiedy na nim wybrały siedlisko znaczenie, władz, 
bogactwa, sztuki? Wiele jeszcze. Boz Paryża na 

rawym brzegu, Paryż na lewćj stronie Sekwany 
byłby wielkićm i zadziwiającém miastem. Nić ma 
'uileryjow, ale ma pałac Luxemburski, w którym 


zasiada izba parów, i gmach zwany Palais Bour- 
bon, w którym deputowani stanowia prawa; DiÓ 
ma ogrodu tuileryjskiego, ani pól elizejskich, ale 
ma ogród botaniczny i ogród Luxemburski; nić 
ma wielkich zakładów handlowych i przemysło” 
wych , ale ma istytut z pięcioma towarzystwami 
uczonych, zwanćmi akademija, uniwersytet ze szkołą 
prawa, ze szkołą lekarska, ze Sorbonna, z licz- 
némi szkołami zwanćmi college, i z seminaryjum; 
ma szkołę politechniczną, szkołę inżenierów i 
sztuk pięknych, biblijoteki: Instytutu, Mazaryńską, 
Panteońską, Arsenałską, przy szkole prawa, przy 
szkole lekarskićj i przy Sorbonnie, i posiada liczne 
muzea naukowe; nić ma pomników wielkich 
ludzi, ale ma nakoniec Panteon i ich groby. 
Paryż na lewym brzegu Sekwany , porównany 
z Paryżem na prawym brzegu tćj rzćki, podobny 
do ojca, który zgromadza zbiory dła zabaw i przy- 
jeęmności syna. Z kadże, jeźłi nie ze skromnych 
murów lewego brzegu wychodzą artyści , którzy 
zbogacają ściany Luwru, pisarze, którzy zapełniają 
dziełami swojćmi świat cały, autorowie drama- 
tyczni, którzy utrzymują blask teatrów bulwaro- 
wych, poeci, historycy, filozofowie, którzy ze Sor- 
bonny, z akademii, ze szkoły politechniczućj, przy- 
chodzą na prawy brzóg zbićrać owoce prac swo- 
ich , wieńce, bogactwa i władzę? Obiedwie strony 
są sobie tak pomocne, że jedna bez drugićj żyd- 
by nie maa a jednak jedna od drngićj zdaje 
się być bardzićj uprzywilejowana. Iiedy pietnaście 
teatrów zaledwie może zaspokoić żądzę zabaw 
mieszkańców prawego brzegu, tamtćj stronie do- 
stały się w podziale tylko trzy widowiska; kiedy 
na prawym brzegu co rok nowe wznoszą się 
gmachy dla zabaw publicznych i prywatnych; 
publiczność lewego brzegu (dawna szlachta i ucz- 
niowie uniwersytetu), albo widzi swoje domy za- 
pomuiane, albo poprzestaje naswoich szomierach;*) 
kiedy z prawego brzegu oddalają wszystko, co 
mieszkańców razićby mogło nieprzyjemnie, tym- 
czasem lewy brzćg pełen jest szpitalów i więzień. 
W takim rozkładzie ludzi i zakładów , natural- 
nie każdy, kto na tutejszym świecie chce się 
bawić, znaczyć i być bliższym głównego życia 
Paryża, ciśnie się na prawą stronę Sekwany , zo- 
stawiając sobie zwićdzenie kiedy niekiedy lewego 
brzegu, tylko albo dla rozrywki, albo dła widzenia 
zwićrząt i gabinetów w ogrodzie botanicznym, albo 
dla przypatrywania się obrazom w gałeryi Luxem- 
burskićj, albo dla zaspokojenia ciekawości na po- 
siedzeniu akademii i przy warsztatach gobelinów. 
Ziąd też wynika, Że wszystko na prawym brzegu: 
mieszkania, Życie, praca, droższe są, niż na brzegu 
lewym; ale tćż przyznać trzeba, Że polepszenie 


*) Dwa miejsca z ogrodami pod oazwiskiem Chaumières, 


z których jedna zwana Chaumière polonaise , 


prawie sami uczniowie przychodzą na bale tańc er 


ujące. 
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bytu materyjalnego większe tu uczyniło postępy, 
niż na drugićj stronie, gdzie wiele jeszcze rzeczy 
po dawnemu jest urządzonych. Iiiedy na lewym 
brzegu rzadko widzióć mozna okazałe kawiarnie 
i sklepy, kiedy w pałacach dawnych panów bogate 
Ściany i ogromne obrazy ich przodków trąca staro- 
świecczyzną ; kiedy domy mniej zamożne i hotele 
najczęścićj po dawnemu jeszcze urządzone, pełne 
Są posadzek z tafelek kamiennych, tymczasem na 
rzegu prawym, gazem oświecone kawiarnie i 
sklepy przestały być od dawna osobliwością, a 
ciągle przestrzegana wewnatrz domów czystość, 
obok największćj świćżości w ozdobach pokojów, 
odnawianćj nieustannie wedłag panującego i mod- 
nego smakn, stały się niejako potrzebą mieszkań- 
ców, Częścićj tu wschody niż tam micszkania wi- 
dzićć można woskowane i dywanami wyłożone. 
(Wokończenie nastąpi.) 


— Z Wićdnia. — 

Jego C. K. Mość raczył przyjąć łaskawie ofiaro- 
wany Mu przez Józefa Jungmanna, prefekta aka- 
demicznego staromiejskiego gimnazyjum w Pradze, egzem- 
plarz tegoz Czesko-niemieckiego Słownika, jako wyborne 
dzieło jego pracy, i z uznaniem zasług jego, położonych 
około literatury czeskićj, rozkazał wręczyć temnż p. Jung- 
Mmaanowi ozdobiony cyfrą Swoją pierścień brylantowy. 

— Ze Lwowa. — 

. W drukarni Piotra P:llera opuścił prasę: Sta- 
wtanin, zebrany i wydany przez Stanisława Jaszow- 
skiego. 'Tom 1. str. 170, 8v0 maj.« Jestio zbiór orygi- 
nalnych, nie drukowanych dotąd artykułów różnych auto- 
rów, obejmujacy: poezyję, powieści, podróże, 
opisy, pamiątki i spomnienia pod wzgiędem 
dziejów, biblijografii it. d. Do tego tomu do- 
łączony jest wizerunek Anny z Krakowa (z Szugtów 
Terleckiej, zmarłćj nie dawno poetki polskićj), rytowany 
w Pradze na stali przez Rybiczkę. Dodano takic muzykę 
Jana Prawosława Kaubka do pieśni o wiośnie Ad. Ño- 
ściszewskiego i drukowaną w Pradzę muzykę Jana Wi- 
tarka do pieśnizimowej tegoł, nmieszczonćj w oryginale 
i przekładzie czeskim Wacława Hanki. — Wydawca zaj- 
muje sie obecnie uzupełnianiem materyjałów do drugiego 
tomu Sławianina, z którego wydaniem pospieszy. 


Z Pragi. Panu Wacławowi Hance, kawa- 
lerowie orderu S. Włodzimierza, wielce około literatury 
slawiańskićj zasłuzonemu biblijotekarzowi czeskiego mu- 
zeum narodowego, wręczył Konstanty Wladymirowicz 
Czewkin, jenerał-ądjutant cesarza rossyjskiego, przysłany 
Przez cesarza Mikołaja temuż uczonemu medal honoro- 
Wy, z następującym roszyjskim napisem: Mikołaj * Božej 
taski cesarz i samodzierzca Wszech Rossyi. Na stronie od- 
Wrolnćj wyobražona jest Minerwa w pancćrzu, podająca 
wieniec kięczącemu w staro-sławiańskićj zbroi rycerzowi, 
Pod który: uapis rossyjski: Dostojnemu w naukach. 
„i Vyszegł tu tomu III. zeszyt iszy Słownika czeskoe 
iemieckiego, wydanego przez Józ. Jungmanna, a to od 
słowa Omrazenina do platil. — Czasopisma muzealnego 
u askiego, zeszyty III. i IV. za rok 1830, razem wysziy. 

alszym redaktorem tego czasopisma ma być p- J: Jung- 
mann, £ powodu odjazdu do Rzymu p. Fr. Palackiego. 
(Z wiad. prywat.) 

Z Wilna. Wizerunki i roztrząsania naukowe 

w tomiku ziodmym poczetu nowego (str. 134) obejmują: 


1) Historyja Magiarów; przez Jana Maiłatha (z Nouvelle 
Revue Germanique). 2) Cowper (poeta angielshi). Roz- 
maitości: a) Wyjątek z listu, pisanego z Warszawy. 
b) Spićw siostry teraźnićjszego sułtana tureckiego Mah- 
muda, sułtanki Hejbetuli. c) Przypowieści w duchu pisma 
św. (z Herdera). d) O greckim dzieńnikn naukowym: 
Encyklopedyja jonicka. 

Bawiący w Petersburgu pan Jaźwiński, zaszczy- 
cony tytułem doktora filozofii, otrzymał od cesarza 
Mikolaja jednorazowym datkiera 2.000 rubli srćbr. za 
znakomite prace w  początkowóm uczeniu historyi 
z chronologiją, według mynałezionćj przezeń metody. 
(Obacz Nr. 7. Rozmait. z r. b.) 

Znaleziono w Rzymie bijografiję papićża Alexan- 
dra VII. w rękopismie, którą kardynałowi Sforza przy- 
pisują. Szacowne to rękopismo zawićra wiele wiado- 
mości o zarazie, grasnjącej we Włoszech r. 1476, a która 
zakradłszy się take do Rzymu, wiele tam Indzi umorzyła. 
Zaraza ta była. niezawodnie znaną Bad pod imieniem 
cholery, a tak groźną cborobą. Bardzo ciekawe mają 
hyć wyliczone w tém rękopismie rozporządzenia prze- 
ciw tćj zarazie, z których wiele było nader skutecznych. 
Zamyślają niektóre ciekawsze szczegóły z tego pisma po- 
dać do wiadomości powszechnej. 

Karol Hess, organmistrz i mechanik w Terście 
(Tryjeście), wynalazł nowy instrument muzyczny, nad 
którego zrobieniem rok i trzy miesiące pracował. Ten- 
Že ma zupełnie skład fortepianu, z którym się łącząc, 
i będąc zaopatrzony dziesięciu mntacyjami czyli peda- 
łami, za pomocą pociśnienia nogą rozmaite wydaje tony. 
Grając na fortepianie, pocisnąwszy pićrwszą mniacyję, 
słyszćć zię daje fagot basowy, flet dyszkantowy i trąba; 
za pociśnieniem drugiej mutacyi ałychać li fortepian i 
flet, przy trzecićj ustaje głos trąhy, przy czwartej fletu, 
przy piątćj nie słychać fortepianu, tylko wymienione in- 
Strumenta, a przy szósićj tak dalece ucicha ton, Że zdaje 
się, jak gdyby w oddaleniu dęte instrumenta słycbać 
było. Instrument ten, mogący tah bardro urozmaicić 
głos fortepianu , nić ma jeszcze nazwiska, a tony, które 
wydaje, za pomocą wiatru powsiają. 

Konzul angielski w Tunecie, sir Tomasz Reid, 
kazał nie dawno przedsiębrać kopania w miejscu, gdzie 
niegdyś starożytna Kartagena stała. Odkrył wiele słupów 
korynchich szczególniejszćj piękności, o których wnoszą, 
iż należały do świątyni Jowisza. Dziwnie pięknie robione 
kapitele tych słupów bardzo się dobrze utrzymały. Przy 
ostainićm kopaniu znaleziono olbrzymią głowę Jowisza, 
ząb tego bożyszcza i rękę Cerery z pełnorogiem, 

Model gipsowy najwałniejszego pomnika świata , 
to jest znanego napisu w Rozecie, w Egipcie, przysłany 
został nie dawno przez pana Letronne francuzkićj biblijo- 
tece narodowej, którćj administracyjakazała go wystawić 
w tak zwanćj sali piramid. Napis ów jest w trzech ję- 
zyksch, w hieroglifach egipskich, w języku greckim t 
koptyjskim. Li za pomocą pomnika tego udało się sław- 
nemu Champollionowi i jego następcom, odkryć więk- 
s2ą część klucza do pisma hieroglificznego, którego od- 
cyfrowanie otworzy nam znowu tyle ciekawych, a do- 
tąd zupełnie ukrytych wiadomości. s 

Pewien utalentowany człowiek pracoje w Paryżu 
nad zrobieniem takićj latarni, która, jak nocne słońce, 
ma sama jedna ze szczytu wieży Sgo Jakóba większą 
część miasta OSWIECAQ. z: „4 

W Sycylii zajmują się teraz gorliwie założeniem 
fabryki do wyrabiania cukru z figi indyjskićj, to jest: 
z owocn rośliny cactus opuntia. Dawno już wiedziano, 
ile zdatuego do krystalizacyi cukru roślina ta zawiera, 
ale dr. Furneri zwrócił dopiero uwagę na ten przedmiot, 
dowodząc przez doświadczenie, Że wyrabianie cukru 
z figi indyjskiej jest daleko prostsze, niźli z buraków 
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i Ze cukier z nićj jest biały i twardy. Do tego cactus 
opuntia rośnie gęsto w całej południowej Europie i 
prawie zupełnie dziko, a daje się nader łatwo za po- 
mocą zrazów rozmnażać. 

W Pompei podczas nowszych wykopań odkryto 
Żelazne naczynie, w którćm mieściła się jeszcze wcale 
smaczna woda. Anglicy tam bawiący uwzięli się wypić całą 
tę starożytną wodę, choćby mieli z nićj dostać puchliny. 

W Filadelfii zawiązał się klub tak zwanych starych 
kawalerów, którego członkowie postanowili żyć w stanie 
bezzennym. Przeciw temu nienaturalnemu związkowi 
uskarzała się wielokrotnie tamtćjsza płeć piękna i wi- 
doczną okazuje mu nieprzyjaźń. Starzy kawalerowie nie 
zważając na to, hulają na przekorę dumom i starają się 
w szalmpanie szukać pocieszenia z doznanćj wzgardy. 
Nie dawno dawali bal składkowy, na który dam nie przy- 
puszczano, i gdzie w sali jaśniał w przeżroczu następu- 
jacy napis: »Stan małżeński jest podobny do podróży 
w kraj obcy; tęsknimy za nim, jek długo nie byliśmy 
w tym kraju, ale załedwo tam przybędziemy , znowu 
tęsknimy do wyjazdu.« p 

W państwie Fulneh, w Morawacb, zyje wożźny, 
imieniem Jan Pawlik, który ma teraz lat 77, i już jest 

ensyjonowany. Usługi wożnego odprawia od t6go roku 
bycie! Według wyrachowania »Gazety opawskićj« lenże 
w ciągu dłagoletnićj służby swojćj odbył w usługach 
rządu 41,120 mil niemieckich ; gdyby więc był chodził 
około świata, byłby go więcćj jak ośm razy przez ten 
czas obszedł; jeszcze nie dostawało tylko szóstćj części 
do tego, co ju? uszedł, a mógłby, gdybyto było po- 
dobieństwem, dostać się aż do księżyca. 

W Amszterdamie pokazują teraz w menażeryi Iwa, 
który słowa papu i mama bardzo wyraźnie wymawia. 
Przeciwnie dozorcu zwierząt, popisując się także ze swo- 
im dnwcipem, umić tak dokładnie naśladować ryk osła, 
Że lew nawet się lęka, gdy ten osieł w ludzkićj po- 
staci zaryczy. 

Jedyna osobliwość, jaką donoszą z Paryża pod 
względem powozów , które na będącej w modzie prze- 
jazdce wiośnianej d» Longchamps widzieć się dały, na 
tém się zasadzała, Że honie powlekano pewnym rodzajem 
pokostu, dla większego odznaczenia barwy i nadania 
sierci wydatnićjszego połysku. Modna maść nazywa się 
couler rat de Montfaucon, owego Monifaucon, który 
jest miejscem zsypywania śmieci z ogromnej stolicy, 
a który w nowszych czasach mieszcząc w sobie tak 
mnogą ilość szczurów, w całćj Europie stał się z tego 
względu głośnym. 

W ogrodzie 7twoli w Paryżu rozpocznie. się w ciagu 
bieZacego miesiąca nowa zabawa, to jest: założona tam 
będzie kolej sklanna, po której w modnych powozach 
jeździć będą za pomoca machin parowych. Przestrzeń 
do odbywania kursów (courses de sante) milę francnzką 
ciągnąć się będzie. 

Pani Lebrun opowiada w pamiętnikach swoich na- 
stępującą anegdotę. Ksiufę Bezborodko byłto człowiek 
rzadkich zdatności. Posiadał wielką znajomość języka 
rossyjskiego, szczególną pamięć i niezmierną łatwość 
w układaniu koncepiów. Dowodem tego jest następu- 
jące znane z Życia jego zdarzenie. Inia jednego poleciła 
mu cesarzowa Katarzyna, ażeby napisał ukaz, O czóm 
zapomniał przy licznych zatrudnien ach. Widząc się z nim 
cesarzowa wkrótce po lém poleceniu i zaciągoąwszy rady 
jego w niektórych przedmiotach adminisiracyi, pyta go 
nareszcie o ukaz. Bezborodko bymajmnićj się têm nie 
miesza, wyjmuje papićr z pularesu i ani na chwilę nie 
zatrzymując się, jak gdyby czytał, improwizuje jak naj- 
dokładniej cały projekt ustawy. Katarzyna tak dalece 


zadowolona była tym projektem, Że bierze z rak jego 
ukaz, dla odczytania go raz jeszcze. Można sobie wy” 
obrazić jej zdziwienie, gdy tylko biały papićr ujrzała! 
Bczborodko chciał się usprawiedliwiać, ale cesarzow8 
przerwała mu grzecznościami, a nazajutrz mianowała 
go swoim tajnym radzcą. 

Anegdota. Panie wójcie! moja krowa zabiła 
twoję, co się tobie za to należy? — »Odkupisz mi n0 
krowę i zapłacisz 30 złotych kary.« — Przepraszam ; 
omyliłem się; oto krowa wójta zabiła moję, czem mnie 
wójt zato wynagrodzi? — »Nic ci za to nie dam, twoja 
krowa powinna była mojćj z drogi ustąpić.« (K.W.) 

Lata monarchów europejskich. Panujący 
król szwedzki jest teraz seniorem monarchów europej- 
akicb, doszedł już bowiem do 72. roku życia. Papićż ma 
lat 71, tyleż król augielski; krol pruski 66, tyleż król 
duński; król holenderski 65, król Francuzów 04, wiir- 
temberski 55, sułtan 51, król bawarski 50, belgijski 40; 
Cesarz Austryjacki 44, rossyjski 40, król sardyński 38, 
neapolitański 26, król Grecyi 21, królowa Portugalii 17, 
a krółowa Hiszpanii, najmłodsza ze wszystkich głów 
nkoronowanych, ma lat — 6. 

Anegdota z Życia Napoleona. Napoleon 
rzekł jednego razu do marszałka Duroc, ktory mu 
z Monitora mnóstwo jego szczytnych zdań odczytywał: 
»[rzeba przyznać, mój kochany Duroc, że dzieńnikarze 
sato ludzie, ktorych niebo szczególnie uposażyło. Mają 
wzrok dwakroć bystrzejszy jak inni, a co większa, słyszą 
to nawet, co nigdy powiedzianem nie było; wyznać 
bowiem muszę, iż wcpan czytasz mi tu piękne mowy; 
których wcale przypomnićć sobie nie mogę !« 

Rzeka octowa w Ameryce południowej. 
Nie daleko gościńca z Bogoty do Quito, w Ameryce po- 
łudniowej, znajduje się rzeka, której woda tak jest kwa- 
śna, jak ocet. Wypływa z Andów albo Kordylierów , 
w blizkości dwóch wulkanów, z kad nabićra zapewne 


siarczanego kwasu, powstałego z wyziewów siarki. 
Nowe oszukaństwo w Paryżu. Znana au- 
torka francuzka księżna d'Abrantes, leżała jeszcze w łóżku 
d. 13. marca, gdy pokojowa donosi jej, że jakiś obcy 
czeka w sieni, i ma bardzo pilny list do niej, który jej 
samćj tylko chce oddać. MHsiężna zerwała się z łóżka 
dla przyjęcia obcego. Tın mianując się sekretarzem 
margrabi de S*, wręczył list hsiężnie, w którym puł- 
kownik Bory de St. Vincent, jeden z jej przyjaciół, do- 
nosił, że go niespodzianie i tak nagle uwięziono, ił za- 
ledwo tyle mu czasu pozostało, że może donieść o tém 
przez oddawcę listu, sekretarza imargrabi de S*, czło- 
wieka pewnego, i prosi ją o trzy grzeczności: raz, ałe- 
by mn pożyczyła na czas jak najkrótszy pewną summę 
pićniężną, powtóre, ażeby mu kilka dobrych książek 
przysłała do czytania, a po trzecie, ażeby jego familii 
doniosła o tém nieszczęściu, która zapewne z powodu 
znikuienia jego bardzo jest niespokojna. Księżna prze- 
lękła się niezmiernie lą wieścią i sekretarzowi, który 
twierdził, że ma sposobność widzenia się tajemnie z puł- 
kownikiem, dała niezwłocznie znaczną summę pieniężną 
i kilka książek. Potém wsiadiszy do powozu, pojechała 
do familıi pułkownika, dla daniesienia jéj o tej amutaćcj 
wiadomości sposobem jak tylko można najdelikatniejszym. 
Rodzina pułkownika ždziwiła się tak ranaćm przybyciem 
księżnej, ale ta większe jeszcze okazała zdziwienie, za- 
stawszy pułkownika, którego w więzieniu mniemałe, spo- 
kojnie pijącogo kawę i czytającego pazetę. Dopićro teraz 
pokazało się, że oszukano księżnę, i że straciła przez łatwo- 
wierność swoję 500 fr., oraz kilka dobrych książek, amiędzy 
inaćmi egzemplarz własnych »Pamiętników,« w których 
dalszym ciagu będzie mogła i to zdarzenie opisać. 
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